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T Y G r O D N I R  POLS KI .

Zalety i korzyści Historji.
Ustęp z w iersza pisanego przez jednego z Ucz­
n iów  U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego  z powodu p rz y ­
b y c ia  do Wilna J o a c h i m a  L e l e w e l a  Pro- 

fessora H is to rji .

. . . .  Piówna jes t  w ie lk o ść , czy to  św iata  w ładać, 
Czy s k u tk i  wielkiej w ładzy  nad światem w yhadać.

JJie raz  miasto w podziemna rozpadlinę g ruchn ie ,  
Słońce k irem  zachodzi, woda płom ień buchn ie ;  
Nadaraeń się takow ych  mnogie żyją św iad k i ,  
Przecież  ich źród ła  dociec umie arcy  r z a d k i ;
A na podobnej liczbie jeszcze gorzej z b y w a ,
Coby różnego w ą tek  spajając o g n iw a ,
Potrafi l i  wybadać za rozsądku  wodzą;
Jak się z p rz y c z y n y  wspólnej różne sk u tk i  rodzą, 
Jak podziem ny w y p ad ek  morzem zakołata  ,
1 niebieskiego sp ra w i  zaburzenie świata.

21 mniejszości pos tępu jm y  nstaw-nie do g ó ry ,



Z m a r tw e j  p rze jd źm y  w  k ra in ę  żyjącej n a t u r y ;  
K ę d y  ludzkość je s t  ś w ia te m ,  żyw io łam i d u c h y ,  
Jak  śledzić p rz y czy n ,  zw iązać  następów łańcuchy?  
T u  zaćmi n ieskończona różność w id o w isk a ,
T u  po obcych św iadectw ach  dtoga m y li  ś l i sk a ;
A bostw o  p ra w d y  skąpiąc nagiego p ro m ien ia ,
P e łn i  swojej nie ra czy  okazać spod cienia.
JBo jej trudno  d o s trzeże ,  choć k to  oczy w lepi.
Od dz iec ińs tw a jes teśm y długo na nie ślepi.
Skoro  zaczniem p rz e z ie r a ć , że n iedosyć b y s trze  ; 
Podejm ują  się obcy nam u s łu ży ć  m is t r ż e ,
I szk ła  sw ojej ro b o ty  wsadzają h a  o k o ,
P rź e z  k tó re  widać szerzej i  więcej g łęboko;
Ale jaką im  barw ę dał m is trz  w y n a la zk u ,
W  ta k im  w szy s tk ie  p rz ed m io ty  okazu ją b lasku. 
Z tąd  cudze m a lo w id ła ,  w łasne w zroku  s k a z y ,  
O m yłką  na zew nętrzne  przenositn  pbrazy. 
Człow ieku, sługo wieczny! bo n ie  ty lk o  zm y s ły  
Ale i  sądy  twoje od d ru g ich  zaw is ły .
P ie rś  dziecinną o jcow skie  napełnia ją  czuc ia ,
Gdyś m ło d y ,  uciskają zw yczajów  okucia.
N ie  ra z  m y ś lisz ,  że zdanie urodziłeś  z s ieb ie ,
A ono jes t  w yssane  w  m ac ie rzy s ty m  chlebie .
Albo nie'm nauczyciel po ił  ucho tw o je ,
Z aw zdy  część własnej duszy mięszając w napoje; 
A ta k  gdzie się obrócisz, z każdej w ydasz s t o p y , 
Żeś znąd N iem na, żeś P olak , mieszkaniec E uropy-
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A słońce p ra w d y ,  wschodu  nie zna i  zachodu .
*  n

Równie  chę tne  k a ż d e g o  plemionom n a r o d u ,
I dzień lubiące każdej rozszerzać o j czyźn ie ,  
W szy s tk ie  ziemie i ludy poczyta  za bliźnie.
Z tąd  kto  się w przenajświętszych l icach jej  zacieka, 
Musi sobie zos tawić czystą treść cz łowiek a,  
Zedrzeć  wszystko,  co obcej winien jest prz ys łudz e ,  
Własności  okoliczne i posagi cudze.

K u  t a k i m  pracom niebo dziejopisa wola. 
Odważają się l iczni ,  ale k tóż  w y d o ła?
T y lk o  sam komu rz adk im  nadało się cudem,  
Ł ąc zy ć w y t rw a łość  bozką z ziemianina t rudem .  
Nad burzę namiętności ,  in teresu  s ieci ,
Z  pom ro ków  ducha czasu nad g w iazdy  wylec i ;  
Uważa z kącl dla ludów przyszła  r y k n ie  b u r z ą ,  
Albo się pod otchłanie przeszłości  zanu rza ,  
Grzebiąc zapadłe wieków od ległych c iem no ty ,  
W y k o p u je  z nich p ra w d y  kruszec szczerozło ty . ,  

P ie rw s z y  towarzyskiego  widzitn obraz s t a n u ,  
Od łożyska E u f r a tu  po wieże Libanu.
Na równiach niedzie lonych żadnemi  p r z e g ro d y ,  
Tam  naprzód w wielkie ciało z ros ły  się nar od y,  
Zaraz na k a r k u  onych ciemiężcy usiedl i ,
Miasta w a łe m ,  a ludy łańcuchem obwiedl i.

Owdzie między wysepk i  i  morskie  r ę k a w y  
D ro b n y .  Grecźyn urządzał pospol i te s p r a w y ,

S yi'
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R uchem  do ra irm idońskich  podobny  zw ie rzą t  Ł  ( i )  
Od k tó ry c h  s łuszn ie  innieuiał wyciągać początek . 
W  cudzych  osiada m ia s ta c h ,  lecz je sam bogaci, 
P rzy c h o d n im  bogom sw ojsk ie  nadaje postaci,
Dla n ieznanych  cór nieba p ie rw szy  w jego rodzie 
"Wystawiono p iękności kościół i swobodzie.
T y c h  natchn ien iem  Helenin  g d y  p iers i  zagrzew ał 
W a lczy ł ,  rozpraw ia ł,  kochał, nauczał i śpiewał.

Lecz juz m edańska szabla okrąża do k o ła ,  
Bałwanow i wschodniemu św iat u c h y l i ł  c z o ła , 
T rzask iem  sam ow ładnego napędzona bicza 
W ali  się od K aukazu  zgraja niewolnicza.
X e rx es  ludy ro z c ie ra ł ,  i m iasta  ro z w a la ł ,
Morza flotą z a h a c z y ł ,  lądy t łu m em  za la ł ;
W  tem  z małej ch m u rk i  g reck ie j  gdy p io runy  padną, 
R o zp ry sn ę ły  się t ł u m y ,  flo ty  poszły na dno.

Zgubnego E u ro p e jc zy k  um knąw szy  ro z g ro m u , 
Poszed ł  Azjanina nękać w jego domu.
A na persk ie  wezgłowia upuściw szy sk ro n ie  
D rzem ał i  na bok rzucił  ordzt wiałe bronie.
T a k  swobodnie sennego zabrali w łanem h y  
W ilcze Romula p lem ie ,  Ita lsk ie  p istuehy 
K łó t l iw i  i  przez własne w y  czeni zvyady 
J a k  gw ałtem , łub  chytrose ią  wyniszczać sąs iad y ,

( i )  M irm idonowie w edług  mito logji pow stali  z 
m ró w ek .

I
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U staw n i  napastn icy , w e chw ilach  pokoju  
Ram iona do nowego k rzep il i  rozboju ;
Albo darli się z sobą , w tenczas ty lk o  w zgodzie, 
K ied y  spotem o cudze} przem yślali  szkodzie .
Lecz skoro  zapastn ikóm  przec iw nych  nie s ta ło ,
Z  otyłości próżniackiej coraz słabnie ciało.
R z y m  pastw i się nad św ia tem , a ty ra n  nad R zym em , 
Św iat R zym sk i obum arłym  sta je  się o lb rzym em .

Któż w n ieżyjących zw łokach nowy duch rozn ieci1? 
W y  ogniate z pod lodow skandynaw sk ich  dzieci. 
D am y wskazują wieńce, bardy  w lu tn ie  dzw onią , 
Młodzież kopije  k ru s z ą ,  albo w  pierścień  gonią . 
Czulsze serce niż u nas  biło im  z pod s ta l i ,
Oni najpierwsi z niebios miłość p r z y w o ła l i , ,  
S erdeczną ,  i za  d aw n y ch  niecenioną w ieków  
U duchow nych Hebreów  i  cieLesnych G reków .
O ni k ied y  praw  słaba chw ieje  się budowa 
K rzep i l i  ją łańcuchem  rycersk iego  słowa.
A by  naprawiać k rz y w d y  ( i ) p iękne zyskać względy, 
W ażyli  się na puszcze i zamorskie  b łędy , *

N aw e h e rb y  z od leg łych  przynosząc T u rn ie i ,
Lub k rw ią  kupując  palmę męczeńską w  Judei.

U ludów, gdzie społeczny gmach na pismach wspar- 
Panów i sług powinność objaśniły  k a r ty .  ( t y ,

( i )  Rcdresser les to r ts ,  hasło Palladynów. |



Takie ra Albiońskim spisano ostrowie,
I ta k ie  Jagiellony dali nam królowie.
Lerz w innostronnych krajach naczelników stopa, 
Buntujące się panki zniżyła do chłopa.
Hiszpańczyk dalej zrobił, od brzegów Gadesu. 
Doścignął aż do światów nieznajomych kresu,
Tam co rok z flotą chodzi, nowe skarby kopie,
I żełazami całej pogroził Europie.
Na przeciw chęciom jego i inne pany dąże, 
Odcinają się mieczem, i przymierza wiąż^. 
Nieprzyjaciółmi często bywali obrońcę,
Albp dla okrągłości cudze rwali końce.

Paką w całej Europie szły koleją sprawy,
Nina dojrzały w wulkanach nadsek wańskich lawy* 
Tam zadawniony ucisk, ponawiane skargi; 
Wieczne państwa świętego zdoczesnem  zatargi, 
W yskoki g łów  m yślących , zapały młodzików,  
Duma panów, roskutych wściekłość niewolników,  
A jak ziemia ciężarna sprzecznemi nasiony  
Zpotwornem niegdyś cielskiem rodziła P yton y ,
Tak z pomąconych chęci i myśli natłoku,  
R ew olucyjny  Gallów wylągłeś się smoku.
Darmo go przemoc złamie i wpiasek zagrzebie, 
Posiane k ły ,  mścicieli odradzają z siebie.
Kłótliwa wschodzizgraja; w jednych chęć urasta 
Platoniczne po ziemi odbudować miasta,
Drudzy skarbce do nowej znosili budowy.
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Ż eby zn ićh  potem  własne poczynić obłowy.
Gdy przeciw ników  szyję zgięli, albo zsiekli, 
Poszli cudzą przelew ać, własną krw ią ociekli.
Z. gmino władnego wzleciał p tak  cesarski gniazda; 
I krw aw a legjonów zabłysnęła gwiazda.
A choć teraz skruszone olbrzym y zachodnie; 
Jeszcze na ziemię krew  ich może działać płodnie.

R E N E G A T
R o m a n s

P rzez Hrabiego d ’ArlincourU3 ,,r
(C iąg d a lszy .)

P rzez  czarną rpuszczę pędzi Astolf beż ce lu , 
bez m yśli, bez nadziei. Sam niewie co czyni, idzie 
po bezdrożach > i  dopiero po skonaniu dnia zatrzy- 
muje się. Postradał w szystkie zdolności m oralne, 
w krótce postrada i fizyczne s iły . Padł znużony 
w dzikim  parowie. Spogląda na pałasz. Na widok, 
k rw i zadrżał zbrodzień. Gorączka go tra w i, e 
członki jego są tak  rozpalone jak  topniejące żela­
zo. W  każdym  powianiu w ia tru  słyszy  głosy gro­
źne. M uskuły jego są ta k  natężone jakby  się juz
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przerwać m ia ły ,  a żyły  w muzgu gwałtownie biją- 
ce brzmią mu do ucha jakby  dźwięk dalekich dzwo­
nów podrobowych.

Człowiek osiwiały w zbrodniach , p rzyw yka  
do z łego , i  sumiennie już do niego nieprzem awia: 
ale w początkach życia , po pierwszym  Występku 
jakże straszne są w yrzu ty  sumienia? . . .  Zdaje się 
jakoby władca ciemności z niebem pasował się o 
zdobycz, a męki serca młodego zbrodniarza są 
k ró tk im  poznaniem piekła.

Nakoniec okropne widma jakiemu w obłąkaniu 
w ystawia sum ienie , znikają i słabną. Następują 
po nich , czczość, ciemność i milczenie.... Nagle 
dotknęło go mimowolne wzruszenie. Głos znany , 
głos m i ł y ,  wymówił imie Astolfa; rozrywa się 
mgła w zrok jego pokrywająca; a jakby ujrzał niebo i 
szczęście, znajduje Turiala i przyjaźń.

, ,  Bracie! — zaw o ła ł— jestem po tw orą , je­
stem zabójcą! M ó w . . . , .  Możesz że mnie ko­
chać jeszcze?— prócz Karola Mar bela, nieznam 
innej potwory — odpowiada Turlał. — Wstań nie­
szczęśliwy Królu, oręż twój niezbroczyj się krwią 
niew inną. te

Boleśny uśmiech przebiegł po ustach Astolfa, 
nie jest pociechą serca, ale męki osłodą, nieprzy- 
nosi nadziei, ale powraca odwagę. Wstaje i wspar-
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t y  na ramieniu wiernego prżyjaciela wraca do 
życia. —

N a z a ju t rz  po p rzy jęc iu  Astolfa do klasztoru,, 
T u ria l  o t rzy m a ł  rozkaz wrócenia n a ty c h m ia s t  do 
A rd e n n ó w ; p rzew idzia ł  zdradę i  los Xiążęcia - 
p rz eb ra n y  długo  błąkał się w około opactw a; pod­
czas obrzędu w ieczne śluby  p o p rzed za jąceg o , u- 
k r y t y  b y ł  w  głębi św ią ty n i  m iędzy p rz y to m n e ­
mu. Ś w iad ek  zabicia P rz e o ra ,  dociek ł wktór% 
stronę sch ro n ił  się K lodom ir i  po d ługich  poszu­
k iw an iach  doszedł aż do n iego .

Astolf p rz y  T uria lu  sm utno postępuje, zdradza­
jąc częste pomieszanie um ysłu .  Już to  w idzi p rzed  
sobą zamordowanego Przeora , i  ręką odpycha  to  
p rzerażające  widmo; już to  w ydobyw ając  szpadę, 
o c ie r a  k re w  jakby  jeszcze z niej p łynęła  , ,  W k ró t ­
ce rzecze przy jac ie l  chcąc m yślom  jego nadać in- 
i s y  k ie ru n ek ,  w kró tce  znajdziemi AnatyIdę i do liny  
Po lm eranu .  — Anatyldai Polineran! pow tarza  n ie ­
szczęśliw y — tak ,  są to  czarujące im iona ;  w spo­
m nienie  o n ich  podobne do m arzeń snu  szczęśliwe­
go. Ale te raz  jest dla mnie uczuciem boleśnym, 
bo  widzisz że p łacz ę . u

,,  Z  te j s t ro n y  są A rdenny  — odpowiada T u­
r ia l  rozrzew niony; tam m ięszka  spokojność i  cnota. 
— Z tej s t ro n y  jes t  P a ry ż  — prze ry w a  mu Astolf 
o b łąk an y . . .  t a m  w idzę Sekwanę i k re w .  “

,, — Astolfie! s ios tra  na nas czeka. — Turia- 
ulCóż jej odpowiemy Ojcaod nas domagać się będzie.
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W  nędznych  łachm anach  jako p ie lg rz y m i idą 
k u A rd e n o m .  Podrodze żyją chlebem  łask i i litości.
S y n  K ró la  od wsi do wsi, n iezn a n y ,  wzgardzo­
n y  zebrze chleba. D rogie  kam ien ie  k tó rem i ręko­
je ść  szpady  T h ie rreg b  była w ysadzaną, mogły  y  
obu  przyjaciołom  w y s ta rczy ć  do życia, lecz m o ż ­
n a  pokaSae je i  un iknąć podejrzenia; prócz tego 
©gałacając oręż z sw ej ozdoby trac ił  K lodom ir do­
w ód  swego urodzenia. Astolf woli znieść w sz y s t ­
k o  nłżli  §ię pozbawić tego  jedynego p rzodków  
dziedz ic tw a. U k ry w a je s tarannie  , a n iesm iąe 
p rz eb y w ać  w ie lk ie  m ia s ta ,  un ikając  dróg publicz­
n y c h  , n im  p rz y b y ł  do A rdennów  u p ły n ę ły  ty g o ­
d n ie  i  miesiące;

D łirrie  nakoniec gór pasmo objawia się oczom 
pielgrzymów- W  żywern w zruszeniu  podobni d<* 
n ieszczęś l iw y ch  co uc iek łszy  p rzed  burzą w idzą  
z iem ię z d a łe k a ,  oba przy jaciele  m im ow olnie  rzu ­
ca ją  się w o b ięc ia  i w milczeniu mięsa a ją ł z y 's w o je .
' ° „ O t o  P o lm e ra n !— w b ła T u r ia l  o ch ło n ą w sz y
z  p ierw szego  u n ie s ie n ia , i pokazując  A sto lfow i 
m ięszkania po dolinie rozsiane. Oto Po lm eran  i  
szczęście. “  — Czy l i i  jeszcze w  n ie  w ie r z y s z ?  — 
odpow iada Astolf z goryczą.

„  ISiepoznajeszże naszy ch  gór — p y ta  się z 
radością s y n  Faldysa. — B ra c ie !— rzecze sm utno  
A s t o l f f d a j  irękę, połóż na mo.jem se rcu ;  nie b i je ,  
ale d rży .  “

N iesiucjia  go T uria l ,  ale p o ry w a  z sobą, g d y  
w ty m  Astolf w s trz y m u jąc  go gw ałtow nie^  „ P rz y - '  „
sięgnij m i — r z e c z e —• przys ięgn ij ,  że jeśli s io s tra  
tw o ja  w ierną m i była , że jeśli jest tu  jeszcze, dasz  
m i ją za żo n ę ,  i  że n igdy  góralow i Astolfowi nie- 

' w spom niesz o X ięc iu  Klodomirze — B.ozlęazujesz , 
będę ci pos łu szn y  — odpowiada p rzyw iązany  T u ­
r l a ł .   Mogęż więc jeszcze być  s z c z ę ś l i w y ? . . . .
p rz e ry w a  A sto lf  z w yrazem  p o w ą tp ien ia  i  nadz ie i/*

I p ie rw szy  raz po zabójs tw ie  P rze o ra ,  w zniósł 
oczy k u  n ie b u ,  jak b y  żądał pojednania .
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'  W  te j  sam ej chwili s łab« dźw ięk i dalekiego 
f l e t a ,  doniosły  przyjaciołom sm utne w estchnie­
n ia .  P asterz  siedzący na górze nuci piosn' ę o mi­
ł o ś c i , i  p rzykońcu  zawsze powtarza te  sm utne  
s ło w o :  N i g d y ,  N i g d y  w szy s tk o  zdaje się pro­
ro c tw em  dla nieszczęśliwego; boleść jest zabobon­
ną. Czy s ły s z y s z -? — zawmtał Astolf. Rozmawia­
łe m  z tobą o żonie i szczęściu , o to  odpowiedź : 
N i g d y .  “

Zadrżał T u r i a l , ale jeszcze chce po.cieszać to ­
w arzysza .  Bracie! Zaw sze sm utne masz o b r a z y ,  
zawsze czarne przeczucia. Pójdź ułagodź "zmysły 
w zburzone .  Widzę ztąd dom ojcowski. Pod  ty ra  
s ta ry m  dębem 'siedzi jakaś kob ieta .  Może to Ana- 
ty lda .  Serce jej w żyw ą nas. W życiu  każdego 
Człowieka, je s t  czas nieszczęścia, nasz już m in ą ł .4*

Oba przy jaciele  przyśpieszają  k ro k .  N ie ,  
ojcowska strzecha nie jest otlłudna. W kró tce  roz­
poznają r y s y  te j ,  k tó ra  stojąc przed chatką na n ich  
spogląda.

Ah to A na ty lda ,  to  n iezaw odnie o n a — odpo­
wiada T uria l  uradow any. Xiąże czuje jak pod nim  
chw ieją się kolana. Niemoże postąpić, drży p rzed  
szczęściem jakby ' przed g roźnym  nieznajom ym . 
"Wyściga go T uria l .  Jes t  już w ojców chatce. Nie­
s te ty !  Przeczucia Astolfa n ieby ły  zwodnicze. Już 
Ą n a ty ld y  niema w Polm eranie , Młodego żołnierza 
pod ojczystą s trzechą wita p rzy jació łka  której; FaL- 
d y s  odjeżdżając córkę pow ierzył.  Dowiaduje się 
iż  wojsko trancuzkie. idąc na wojnę w dalsze oko­
l i c e ,  tu  dzień p rzeb y ło ,  iż piękhóścią s io s try  uję­
t y  Karól Martel w ydarł ją z łona rodz iny .

T u r ia l  jest p rzy  Astolfie. Ohce osłodzić okro­
pność te j  wiadomości. ,, Poznaję moje p rzezna­
c z e n ie — odpowiada Niąże bez oznaki najm niejsze­
go w z ru s z e n ia .— S trac il iśm y A naty ldę; p e w n y  
tego by łem . O czekiw anie  szczęścia i  niepewność 
b y ły  męczarnią dla m n ie t  te raz  gdy j u ą  niczego
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lękać  się n iem am , jestem spoko jny .  Bez nadziei 
i  p rz y sz ło śc i ,  w racam  w mój s tan  zw yczajny .

P rze rażo n y  tą  odpowiedzią razem  oziernhłą i  
©gnistą. ,,  O mój bracie!. . zawoła T u r i a l — T w ó j  
b ra t  — p rz e ry w a  m u A s to l f , t a k .  dobrze mówisz, 
p raw d a  jestem  tw o im  b ra tem  ; rodzice nasi jeden  
los mieli; nasze nieszczęścia są jednakow e , i oba je­
s te śm y  sierotam i, Czyliż pam iętasz  p rz e sz ło ść? . . .  
M a tk ę  moją zam ordew ano przedem ną . . . .  tw ój oj­
c iec leg ł w  moich oczach. . .  .

P r z e r w a ł .  . . . p o t e m  z dzikim  uśmiechem, o- 
schło i s z y d e r s k o  mówił dalej. . . ,, .Teśli w ypadk i  
m ego  życia  taż samą ciągle koleją postępować będą, 
poniew aż p a t rz a łe m  na śmierć mojej s ios try ,  m u­
szę być  świadkiem śmierci tw o je j . . . .

, ,  Astolfio ! Zastanów się . . . . P rzebóg' co mó­
w isz— woła T u r ia l  w rozpaczy . . . Znajdziem y Ana- 
ty ldę .  Bóg sp raw ied l iw y .—

Na te  słowa piekielna radość , szaleństw o i  
w ściek łość  szyderska  przeobraża tw a rzX iąż ęc ia . . . ,  

, ,W ie m  dokąd K wol poprow adził swoją nie­
w o ln icę— mówi syn  F a ld y s a — Chcesz ją ocalić 
zem ną?  yVeź ten  o ręż ,  idź za b ra tem  niech nas 
zem sta w ie d z ie !— Z em sta! Odpowiada A stolf — 
gdzież je s t  Karol. Idźmy.

K ochanek  A naty ldy  odzyskał dawne męztwo. 
Zem sta  n o w e m u  nadaje s i ł v ;  ani się przeszkodą 
ani niebezpieczeństwem  nieodstręcza. Czy na zbro­
dn ie  czy ma iść na rusz tow anie  mniejsza o to  b y ­
le zemstę n a sy c ił ,  ta mu jedna m yśl z o s ta je ,  tę  
jedną czuję potrzebę.

Nad b rzeg i  Oceanu p rzeciw  Fryzonom^ i  Bru- 
k te ro m  poprowadził Karo! Martel n ieśm ierte lne  
swoje zas tępy ;  dwa j  przy jaciele  idą w j-go  ś l td y .  
Odpoczęli w P o lm eran ie ,  t ru d y  podróży  niespó- 
źnia ją  ich  k ro k u  , doszli do obozu Francuzkiego .

Już K aro l M arle l p rzy łączy ł  fry  z ją do korony .
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K ryjąc  się w skałach po nad brzegiem morza. A- 
stolt' iT u r ia l  śledzą wodza Francuzów. Po długich 
nadaremnych poszukiwaniach dowiadują się nako- 
niec, iż Karol Martel w samotnym zamku nad brze­
giem morza ukrywa jakąś piękność nieznajoma i  
ze często s mi ją odwiedza.

Natychmiast ułożyli plan. Pewnego wieczora 
wziąwszy m  się zbroję ryCerzy francuzkjeh dosta­
ją się do owego zamku. Udawszy się za posłanni- 
ków z głównej kwatery, pokazują oręż Królewski, 
i  składają dowódcy zamku mniemany rozkaz wyda­
nia córki Faidysa i przystawienia jej do obozu pod 
ich eskortą. Wyprowadzają ich natychmiast na ta­
ras po nad morzeni przed zamkiem leżący, i tam przez 
kilka chwil zostawiają ich samych.

Donoszą Anatyldzie iż Wysłańcy z obozuXif- 
cia Francuskiego chcą z nią ńa chwilę pomowić. 
W ychodzi do nich piękna niewolnica a dozorcy od­
dalają się natychmiast. Turial odkrywa przyłb i­
ce, Astolf klęka przed nią.

O szczęśliwe chwile, AnatyIda rzuca się w ob­
jęcie. brata i kochanka. Słowa nie są dostateczne 
do tłómaczenia ich uczuci u wszelkie cierpienie jest; 
zapomniane. Niestety los niezbtagany niestracil 
z oczu Astolfa, jeszcze go chce prześladować. 0 “ 
twierają się z łoskotem drzwi od tarasu. Wychodzi 
Karol Martel i trzej rycerzy Przy właściciel zbliża 
£ię do Astoifa igrożuy m głosempy tż. , ,C zego tu szu­
kasz.? — Anatyldy: twojej niewolnicy, kochanki 
k tórą  mi wydarłeś. — Zuchwały żołnierzu! Któż 
t y  jesteś. — Tyranie! Twój Monarcha.! — Co s ły ­
szę7 Ty byłbyś . . — Jestem Klodomirem.— Fałsze­
rzu  lękaj się mojej zemsty. — Przy właścicielu! 
Broń twego życia. —

Natychmiast krzyżują się ich oręże. Siepa­
cze despoty dobywają swoich mieczy. Nad brze­
giem Tarasu, Turial stanął przy Astolfie. Krew 
płyn ie , Kowna wściekłość zapala walczących; ga~

j
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d n y  K ró ló w  następom n ie u s t ra sz o n e g o  m ę z tw a  nie* 
p o s p o l i te  duje d o w o d y .  N ic  się n iezdoła  o p rz e ć  
jego  ciosom . Juz  d w a j  w o jo w n icy  leg li  z jego ręk i ;  
san i  n a w e t  K a ro l  M a r te l  już led w ie  się b r o n i ,  w  
t y m  ry c e r z  t rzec i  ś m ie r t e ln ie  r a n n y ,  w id z i  n ie w o l­
n icę  w odża  juz w m o cy  z w y c ięzcy  i  chce p r z y n a j ­
m n ie j .  zem ścić  śię  na n im . T e n  p o d ły  n ie w o ln ik  
d e s p o ty  u c ieka  nad sani brzed m o rz a .  Tam  s ta ła  
A n a ty ld a  w  na jW iększej t rw o d z e  s k u t k u  b i t w y  o- 
c ż ek u jąca .  W zapale  w śc iek ło śc i  p o r y w a  ją , a c i­
sk a ją c  w  m o rze  t e  m ów i s łow a do K lodorn ira . , ,  P o ­
tw o r o  ! T y ś  je s t  p r z y c z y n a  jej śm ie rc i ,  h ieodnie*  
biesa  p r z y n a jm n ie j  żadnego ow ocu-z  tw e g o  try *  
ta m  f u . 1‘ —

Z a le d w ie  w y r z e k ł  te  s ło w a ,  da ją  się s ły s z e ć  
l iczne  s tąp an ia  i g ł o s y .  W ie lu  r y c e r z y  p r z y b ie g a  
n a  t e n  k r w a w y  t e a t r ,  i  ocala ją -w odza  s toego.

Że w s z y s t k i c h  s t r o n  o taczają  d w óch  p rzy ja*  
c io t .  T a r ia l  w a lczy ł  jeszcze m ężnie ,  gdy  w ty m  ja* 
k i ś  z d ra jca ,  zb liża  się do n iego  p o d s tę p n ie ,  i u d e rz a  
g o  s z ty l e t e m  n ie sz c z ę ś l iw y  ęhw ie ję  się i pada , jako  
ofiara  p o św ię c e n ia  s ię  i, p r z y j a ź n i .  O s ta tn ie  jego 
w e s tc h n ie n ie  b y ło  jeszcze za A sto lfem .

Jak iż  w id o k  dla X ię r ia .  7, je d n e j  s t r o n y  z w ło ­
k i  p rz y ja c ie la  zeszpecone  żo łd ak ó w  żelazem, z d r u ­
g ie j  c ia łó  k o c h a n k i  p ły w a ją c e  po m orzu; wszedzie  
Zbrodnia , w sz ę d z ie  śm ie rć ,  G otów  na nią p rz e b i ja  
ż ię  p r z e z  n ie p rz y ja c ió ł ,  a chcąc  podz ie lić  g ró b  
z A na t y  Idą rżpica się w  m o rz e ;  o d tą d  z fa lą  t y lk o  
% ai'csyó będżie .j

(D o k o ń c z e n ie  teg o  R o m an su  b ędz ie  w  p r z y s z ły m  
Tomie.)—
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